_ OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


OSTATN 


10 


[EHIRDOMOŚEĆ 


KRAKOWSKIE 


10 


WG 
| GROSZY GROSZY 
GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
| | ROR ERA O WAY A 5 
Rok I. Kraków, Sobota 10 Października 1931 r Nr. 119 


y zatarg 


wseme |10 zabitych i 11 


b kulisami wczorajszego 


Opinja fiancnska żywe omav '2 


z z . podany przez biura depurtete: = 

posiedzenia wydobyto z pod gruzów domu pracowników w Gdyni talne wykaz wypadków smocio 

arag : ś A É x f owycn. sanie) tylko pony e 

A po załlwieniu spraw formal. A A a v O e epza zae przy życiu maļtek niedbałej instalacji rur ga- | nej Francji, y ostai Jka 

zło w Sejmie do zatargu, nadesziy dalsze szczegóły stra- |ła córeczka, cudem ocalała. |zowych. GU Wy Masiro Ba ŚR 

| Prego lzba., nie słyszała, sznej katastrofy w Gdyni, gdzie Pankiewicz, jego żona i dziec- SPRAWCY WYBUCHU R kk bylo 36 zabitych i Lu rèr- 

ky e pryn tapisniin do porząd | naskutek wybuchu gazu świe- |ko, które uroaziio się na godzi- ARESZTOWANI. i rzriEa 

kj tuba AAR y tlnego wyleciała w powietrze |nę przed katastrofą, poniesli Edisca dogorywa. Wielki wya inz- 

got 7 Porządku dziennego pierwsze. | CZ<ŚĆ domu mieszkalnego Za- |śmierć na miejscu. Aresztowany został dyrektor |°% stracił przytomność, nie posyp. 
cz kładu Ubezpieczeń Pracowni- w ` 


Ytania rządowych projekiów u 
w o! wskazując, iż w myśl regulami- 
Orad Sejmu może to się odbyć na 
ków Te po rozdaniu posłom dru- 
w ,, Mczasem druki projektów u- 
Węża, Zostały rozdane posłom dopiero 
M Taj w.eczorem. 
lipy, zzałek Świtalski odwołał się do 
«by uchwaliła 
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u; Świtalskiemu. Marszałek Świtai. 
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Z posiedzenia 
omisji skarbowej 


wczorajszem posiedzeniu 
owej komisji skarbowej, przy 
W drugiem į 8-ciem czytaniu, 
tienja „JAVY w sprawie zwol- 
Con 24 podatku cukru, przezna 
po na cele akcji pomocy dla 
wy, otnych. Dalej projekt usta 
t mi obodatkowaniu piwa, wina 
odu sycunego, 
aka z (042 dyskusji wiceminister 
l U Starzyński podkreślił pa- 
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Ył kategorycznie, jakoby 
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Port kęrowadzać monopol na im- 
Mecen herbaty i kakao. 
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ków Umysłowych. 
10 GSÓB ZABITYCH. 

W ciągu dnia ubiegiego i no- 
cy pracowały oddziały ratowni 
cze. 

4 pod gruzów wydobyto do- 


jtychczas 10 osób zabitych i 11 
ie do 6 punktu porządku dzien |CIężko rannych, przeważnie z 


połamanemi rękami i nogami. 
TRAGEDJA OJCA. 
Największą tragedję przeży- 
wa inż. Berezowski, który stra 
cił w katastrofie matkę, żonę i 
13-letnią córeczką. Ciężko ran- 
nego syna odwieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala. 
ŚMIERĆ W GODZINĘ PO 
SZCZĘŚLIWYM PORODZIE. 
Z całej rodziny technika Pan 


CZY SĄ JESZCZE OFIARY 
POD GRUZAMI? 


Dalsza akcja ratunkowa 
trwa. Istnieje przypuszcenie, że 
w gruzach znajdują się jeszcze 
ranni i trupy ofiar. Roboty są 
bardzo utrudnione z powodu cią 
lego obsuwania się murów. 
Pon'eważ dom grozi dalszym za 
waleniem ulica została zamknię 
ta silnemi kordonami policji. 


NIEDBAŁA INSTALACJA. 

Do Gdyni niezwłocznie przy- 
jechał samolotem inż. Pon'kiew 
ski, dyrektor stowarzyszenia bu 
dowlanego Z. U. P. U., celem 
przeprowadzenia śledztwa. Jak 
ustalono wybuch nastąpił wsku 


i werkmistrz trmy, która prze- 
prowadzała instalację. Bezpo- 
średnim sprawcą wybuchu jest 
jeden z zamieszkałych w tym 
domu urzędników, który pod- 
czas naprawiania rury gazowej 
wszedł do piwnicy z zapaloną 
świecą. 


ROBOTA NIEMIECKIEJ 
FIRMY? 


Wczoraj rozeszły się pogłos- 
ki, że firma, która przeprowa- 
dza instalację gazową w do- 
mach Z. U. P. U. w polskiem 
mieście portowem, Gdyni, jest 
firmą niemiecką. Oprócz dyrek 
tora i werkmistrza tej firmy, 8- 
resztowano również 2-ch urzęd 
ników biura. Śledztwo trwa. 


Pred utworzeniem nowego madu w enie 


Zamach na kandydata na min. sgraw wewnętrznych 


BERLIN. (P.A.T,). Wczoraj 
w godzinach wieczornych kan- 
clerz Bruening zakończył roko 
wania w sprawie utworzenia no 
wego rzadu. Jeszcze wczoraj 
kanclerz przedłożyć miał listę 
nowego gabinetu prezydentowi 
Hindenburgowi do zatwierdze- 
nia. W kołach poinłormowa- 
nych utrzymują, że minister 


Po angielskim funcie, zachwianie się dolara amerykańskiego 


goni Światy katagirofalnemi wstrząśnieniani 


Po gwałtownym krachu fun- 
ta angielskiego, giełdy europej- 
skie opanował ponownie niepo- 
kój, który przybiera rozmiary 
paniki. Tym razem chodzi o 

załamanie się dolara. 
Nie wystąpiło ono dotychczas 
w jaskrawej formie, lecz jedno 
jest pewne, że instytucje finan- 
sowe uciekają od dolarów w 
przewidywaniu gwałtownych 
wstrząsów giełdowych. Odbiło 
się to i na giełdzie warszaw* 


Reichswehry Gessler obejmie 
w nowym rządzie tekę min'stra 
spraw wewnętrznych. 


ZAMACH. 
Niewykryci sprawcy dokona 
li wczoraj wieczorem zamachu 
bombowego na mieszkanie nad 
burmistrza w Essen, dr. Brach- 
ta, który ostatnio wymieniany 


skiej Bank Polski płacił wczo- 
raj 8 zł. 88 gr. za dolara. Na 
czarnej giełdzie ołiarowano do 
lara po 8 zł. 75 gr. 

Z powagi sytuacji zdaje sobie 
sprawę Ameryka i na tem tle 
wyrósł 

projekt założenia banku 


z kapitałem, wynoszącym pół 
miljarda dolarów. Według wia- 
domości z Nowego Jorku, pro- 
jekt ten został przyjęty z entuz 


był, jako jeden z kandydatów 
do taki ministra spraw wewnę- 
trznych w nowym gabinecie. 
Zamachowcy . rzucili  buieikę 
metalową, uapełnioną materja- 
łem wybuchowym, do ogrodu o 
kalającego dom nadburmistrza. 
Wybuch uszkodził część domu. 
Sprawcy zamachu zbiegli. 


jazmem przez sfery finansowe. 
Prawdopodobnie 

już dziś będzie zarejestrowany 
pod nazwą „National Credit 
Corporation", 
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W Bydgoszczy podczas hbiepu 
myśliwsaiego por. 16 p. ularus 
Józe! Przeniewski przy braniu 
przeszkody potknął się tak nie- 
szczęśliwie, że doznał nadwyręże 
nia czaszki. W stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala. 
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Br. Miklas obrany 
ponownie prezydentem 


Austri 

WIEDEN. (A.T.E.). Zgroma- 
dzenie związkowe wybrała 
wczoraj prezeydentem republi- 
ki austrjackiej dotychczasowe- 
go prezydenta dra Miklasa. O- 
trzymał on 109 głosów chrześci 
jańsko socjalnych, wielkoniem- 
ców i landbundu. Kontr-kandy- 
dat dr. Renner otrzymał 93 gło 
sy socjal-demokratów. 


22 ofiary zderzenia 


sumachodów w Czechęch 

MOR. OSTRAWA. (PAT.) Na 
szosie olomunickiej ped Ber- 
nem, gdzie ruch jest wyjątko- 
wo ożywiony, zdarzyła się po- 
ważna katastrofa automobilo- 
wa. 

Autobus, wiozący z pracy 20 
robotników, zderzył się z same 
chodem ciężarowym, jadącym 
w prze%wnym kierunku. Jedna 
osoba została zabita, 8 ciężko a 
13 lekko rannych. 


5 górników zasypał 
welel w niemieckiej 


kodalni 
KATOWICE. (PAT.) Na ko- 
palni „Karsten Centrum" pod 


Jeśli chodzi o funt angielski, ! Bytoriem wydarzyła slę wczo- 
Francja uważa za rzecz bardzo, raj wieczorem katastrora górni 
pożądaną, by stabilizacja funta | cza, wskutek której 5 górników 


odbyła się w najkrótszym cza- | zostało 


zasypanych węglem. 


lse i możliwie na najwyższym | Dziś rano, po 12-godzinnej akcji 


ną na ten cel przeznaczyć zna- 
czniejsze fundusze. 


Bomby z samolotów japońskich 


sieją zniszczenie i śmierć w Chinach |Taneta loterji 


ZBOMBARDOWANIE 
POCIĄGU. 

Z Pekinu donoszą, że 20 sa- 
molotów japońskich bambardo- 
wało osobowy pociąg, wiozący 
gubernatora Mandżurji, Czang- 
Sue-Ljanga. Pociąg został cał- 
kowicie zniszczony i bardzo nie 
wiele osób zdołało uratować ży 
cie. Wśród ocalonych znajduje 
się gubernator Mandżurii. 

LICZNE OFIARY, 

Samoloty bombardowały ró- 
wnież szereś innych miast. W 
Kia-czao zginęło od wybuchu 
borab 100 Chińczyków. Padły 
też ofiary i w innych miastach. 

W Tsin-tan zostało zabitych 


9 osób, 15 odniosło rany. 
JAPOŃSKIE OKRĘTY 
WOJENNNE U BRZEGÓW 
CHIN, 

Rząd japoński zamierza 
wzmocnić siły zbrojne na wo- 
dach chińskich. Do portów 
chińskich wysłane będzie 16 ro 
wych okrętów wojennych. 

WOJNA ROZGOÓRZEJE NA 

DOBRE? 

Oczek'wana jest w Nankinie 
nota rządu japońskiego w spra 
wie demonstracyj przeciwjapoń 
skich w Chinach. Rząd chiński 
traktuje te wystąpienia, jako sa 
morzutne odruchy obywateli, 
których poczucie patrjolyczne 


zostały wzburzone przez akcję 
zbrojną Japończyków. 


zabronić manifestacji tych u- 
czuć, jak również nie może za- 
kazać bojkotu towarów japoń- 


skich w Chinach. 


Specjalne posiedzenie 
Rady Ligi Narodów 


BERLIN. (P.A.T.). Przewodni 
czący Rady Ligi, hiszpański mi 
n.ster spraw zaśr. LerrouX zwo 
łał specjalne posiedzenie Rady 
na wtorek 13 b. m. Rada zająć 
się ma rozpatrzeniem konfliktu 
japońsko - chińskiego. 


Rząd | nia 
chiński oświadcza, iż nie może | "Ji 


poziomie. Francja byłaby skłon | ratunkowej, wydobyto wszyst- 


kich zasypanych, jednakże 4-ch 
z nich nie dawało już znaku ży 
cia, jeden zaś odniósł ciężkie 
Tany. 
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Wezoraj w 25-ym dniu ciągn'e 
5-ej klasy 28-ej polskiej loie 
państwowej padly nastąpuiją- 
ce wygrane: 

po 5000 zł. na N-ry 4351 1572397 
t 180491. i 

po 83.990 zł. na N-ry 8253 182555. 

bo 2,600 zł. na N-ry 4899 18120 
19051 22385 24427 26832 44455 47289 
49493 51807 71493 76549 97343 104053 
1068 97) 132512 147749 148102 158510 
174178 195199 203517, 


GIEŁDA 


Tendencja niejednolita. Obraty 
dplarami małe. Kurs urzędowy 
dolara ooniżony o 4 grosze, Dolar 
8.33 — 857. Tendeneja dla poży- 
czek państwowych, listów zasta 
wnych mocniejsza. Zainterasowa- 

š nia akcjami Wiksa 
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Zamardował szwagra i siostre 


wstrząsający dramat na tle mieszkaniowem 


Krwawy dramat rozegrał się wzywając męża na obiad. Jane| Na rozprawie sądowej świad- | Zespół „ananasowy“ nie miał 
czek w owej chwili wyjął z kie-|kowie wyrażali się o oskarżo-. 
szeni rewolwer i strzelił kolej- nym bardzo dobrze. 
no do szwagra i siostry. Oboje jego z płaczem mówił: „Piotruś! 


w cichej dzielnicy miasta na ul. 
Lwowskiej, gdzie małżowie O- 
tolscy zginę!łi z rąk brata i 
szwagra, a powodem zbrodni 
było — mieszkanie. 

Urzędnik bankowy Piotr Ja- 
neczek zdobył się na kupno 
kosztownego mieszkania wraz 
z umeblowaniem. Zamieszkali 
tam, prócz niego, szwagier Ste- 
fan Otolski z żoną Marjanną. 
Ta tle wspólnego pożycia wy- 
nikałv różne nieporozumienia i 
kłótnie, a stosunki rodzinne by 
ły bardzo naprężone. 

Janeczek wraz z żoną prosili 
by Otblscy oddali im pokój, 
lecz nie pomogły żadne prośby 
i perswazje. Coraz większy żal 
czuł właściciel mieszkania do 
szwagra, że rozpiera się w jego 
kątach, a on musi gnieść się z 
małemi dziećmi w złych warun 
kach. Podał nawet skargę do 
sądu grodzkiego, lecz sprawę 
prześrał dla braku dowodów, a 
w drugiej instancji rozprawę od 
rOoczono. 

Kulminacyjnym 
dla Janeczków był powrót z 
Belgji właściciela domu, który 
kategorycznie zażądał opuszcze 
nia lokalu. Powodem tego żąda 
nia był sprzeciw kamienicznika 
na handel mieszkaniem, 

W południe udał się więc Ja 
neczek do szwagra, by ostatecz 
nie z nim załatwić sprawę. Za- 
rroponował mu spacer do par- 
ku. Otolski nie zgodził sie. W 
czasie tej rozmowy w drzwiach 
mieszkania ukazała się Otolska, 


pz 


momentem 
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Przygody 
jednej nocy 


Każdy z nas przeszedł w swej 
nmiiodości okres burzy ij wrzenia, 
każdy z nas miał w swojem życiu 
jakąś wielką przygodę. Niewielu 
jednak jest takich, którzyby w cią 
gu jednej nocy przeszli przez pie- 
klo udręczeń į niebo miłości. 

 zrealizowan:e na filmie ta- 
kiego tematu pokusil się znakomi 
ty reżys>r Augusto Genina, twór- 


Areydzielem kunsztu reżwser- 
skiego jest najnowszy tilm Geni- 
ny p. t. „Les amours de minuit“, 
vpisujący niezwykle sensacyjne 
przygody, jakie w ciagu jednej 
nocy staly sie udzialem pewnego 
uiecoświadezonego. młodzieńca w 
wiełkiem portowem mieście fran- 
cuskien.  Oszatamiające tempo 
akeji, rewelacyjne tło i niezwykle 
real'styczua gra całezo zespo, z 
pvękny Daniel Parola i znanym 
amantem Piotrem Baczewem na 
czele, wysunęły ten film na pierw 
s e miejsce w tegorocznej produk 
«ji, Będsicmy się mogli o tem sa- 
wi przekonać, gdyż film ten pod 
polskim vwytulem „Milość Żorżety* 
już wkrótce zademonstruje jeden 
z. najpopularniejszych  kinotea- 
trów Warszawy. 

| 
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Praczka 
Ot, ps'a mać 
zająciel — Stać 
tak od rane do nocy 
i ilę sdy i mocy, 
trzeć bródy z cudzego grzbietu.., 
A do kompletu 
zapachy z chlorku i mydła. 
Święci anielil Jeśli mac'e skrzydła, 
spłyfc e na balję 
i biedną praczkę, Annę czy Rezalję, 
zabierzcjie żywcem do raju, 
Tam w cichym gaju | 
za spierane bródy, 
za męką, nędzę, syzyłowe trudy, 
za wywąchane różne aromaty, 
(które wam praczka odda hez 
dopłaty) 
ga ręce w guzach, za sterzne 
zdrowie — 
dajcie jej spocząć. dobrzy aniołowiel... 


Servus 


padli martwi. 

Zabójca wolnym krokiem po- 
szedł do mieszkania, ubrał się 
w odświętny garnitur, rzucił się 
z płaczem na szyję żony, por- 
wał dzieci w objęcia i po ta- 
kiem pożegnaniu, udał się z re+ 
wolwerem do komisarjatu, gdzie 
został aresztowany. 


Maiy brai 


jest lepszy od ojca.“ 


czasie przemówienia obrońcy ; “erki 


kięczała na sali i modliła się ze 
złożonemi rękami. 

Po dłuż- 2j naradzie sąd okrę 
*owy wydał wyrok, skazujący 
Janeczka na trzy lata więzie- 
nia. Prokurator zapowiedział a- 
pelację. 


Mord w pijackiej sprzeczce 


Wśród weseliska wieiskieśo 
suto rozlewana gorzałka moc- 
no zakręciła w głowach biesiad 
nikom, Janowi Bezuszce i Je- 
rzemu Agiejkowi, którzy po- 
sprzeczali się wzajemnie. . 

Jak to bywa między zacie- 
trzewionemi wieśniakami. je- 
den nie chciał ustąpić drugiemu 
i wskutek tego błaha kłótnia 
przerodziła się w bójkę. Silniej- 
szy Agiejko kilka razy uderzył 
w twarz Bezuszkę. 

Ten nie pozostał dłużnym, a 
że policzki dały mu się odczuć 
dotkliwie, chwycił więc nóż ze 
stołu i kilkakrotnie ugodził nim 
w pierś przeciwnika. To poskut 
kowało. 

Agiejko z krzykiem ustąpił z 


DANIEL BACHRAC 


ammo e i m — 


ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW 
SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Za kulisami kabaretu 


Żenia, która nie wiedziała a 
całem zajściu, oczekiwała mnie 
z niepokojem. Opowiedziałem 
jej o tem co zaszło na dole. 

— Goldman: z pewnością nie 
daruje mi tego i mogę się spo- 
dziewać, że jutro mnie wyrzuci 
z chóru — odpowiedziała, zała- 
mując ręce. i 

— Niech się pani nie obawia. 
Po tem, co ode mnie usłyszał, 
będzie się z panią inaczej obcho 
dził.-Zapewniam panią, że o ile 
stanie się pani naimnlejsza 


pola wolki i pobiegł do domu 
swego gospodarza po siekierę, 
Nie zdołał jednak wykonać pla- 
nu zemstv, gdyż zaskoczyła go 
agonja. W ciągu kwadransa A- 
giejko zmarł. 

Sprawcę popisów nożowych 
oddano pod sąd. Ze skruchą 
przyznał się do winy, oświadcza 
jac, że miał na względzie w 
pierwszem miejscu obronę włas 
ną, gdyż był bity, a rzuciwszy 


się na Agiejkę z nożem, nie zda, 


wał sobie sprawy, że może go 
zabić. 

Po wzięciu okoliczności łago- 
dzących pod uwagę, sąd skazał 
Bezuszkę za zadanie w uniesie- 
niu śmiertelnych ran przeciwni 
kowi, na karę 3 lat więzienia. 


rz AGA 


jeszcze nic. Z samego rana zło- 
żę raport i postaram się, żeby 
w ciągu dwudziestu czterech go 
dzin wysiedlony został z Kijo- 
wą, O ile nie pociągnięty zosta- 
nie jeszcze do odpowiedzialno- 
Ści za czerpanie zysków z uie- 
rządu, inaczej. bowiem tego na- 
zwać nie można. 

— Niech pan tego nie robi. Do 
stał za swoje i ma już dosyć, Je 
stem pewzry, że teraz nie będzie 
już. miał nic przeciwko temu, je- 
żeli pauna Zenia będzie się znaj- 


krzywda, to Goldman wraz ze |dowała w pańskiem: towarży- 
swym całym chórem wysiedło- | stwie nawet codziennie. 


ry zostarie z Kijowa. 

W tej samej chwili zapukana 
do drzwi loży i na progu stanął 
właścicie] kabaretu Chrzanow- 
ski. 

— Nie przeszkadzam? — za- 
pytał. - 

— Aha, — pomyślałem so- 
bie. — Goldman prżysłał już 
parlamentarjusza dla załagodze 
nia sprawy. 


Przez jasiś czas dla pozo- 
ru nie żgadzaleim się, wreszcie 
odpowiedziałem: 

„— Robię to tylko ze wzglę- 
du na pana, ale niech go pan 
uprzedzi, że jeżeli dowiem się, 
iż z mego powodu panna Zenia 
narażona jest na jakiekolwiek 
szykany, to ja już sobie z nim 
poradzę. 

— A może poproszę g^ na gó 


Z~- względu na biedną dziew- | rę i pogodzicie się przy butelce 


czynę postanowiłem nie robić | 


chwilowa użytku z całego zaj- 
Ścia. 


— Proszę bardzo, panie dv-|iego towarzystwie. 


szampana? 
— Nie, dziękużę bardzo. Nie 


mam zamiaru pić szampana w, 


Dla mnie 


rektorze — odezwałem się do; sprawa jest skończona i dotrzy 


Chrzanowskiego. —— Może napi- | 


mam słowa, o ile oczvwiście 


je się pan z nami czarnei kawy? | Goldman nie będzie się mścił na 


— Z drzyjenmością, aie pod 
warunkiern, że ja stawiam li- 
kier. Ale pan ma tuper. panie 
3achrach! Tak go pan zamalo- 
wał, że u się prababka przy- 
pomuiala. Opowiadał mi, że w 
nierwszej chwili był tax zasko- 
zzory, Że nie wiedział, cò Się 
stało i przypuszczał, że mur coś 
na łeb spadło. 

— Przyznam się panu. że na- 
leżała ma się ta nauczka, ale to 


pannie Zeni. 

Od tego czasu upłynęło kilka 
tygodni. Bywaiąc bardzo czę- 
Sio w towarzystwie Żeni, prze- 
konałem się, że mam przed so- 
bą panne z towarzystwa. Kilka 
krotnie usiłowalem dowiedzieć 
sie, skąd jest i w jaki sposób 
dostała sie do chóru kabaretowe 
go, zbywała mnie jednak milcze 
niem. wobec czego nie chciałem 
hyć niedyskretny, 


a 


„Podaiki 


w naiurze 
Premira w „Ńnanzsie” 


urlopów w lecie, jest więc obecnie| 
niesy uszezuplany nicobcenością 


t Skwierczyńsk:ej, Gilewskiej i Leń 


skiego. Wszystko to wszakże wy- 


Matka w; nagradza występ znakomitej taun- 


Jadwigi  liryniewieckiej, 
która w dziedzinie tańca wyzwolo 
nego nie ra budaj dziś sobie rów 
nej w Poisce. Daje lak piękny ry 
sunek w tańcu, tyle subtelnego 
artyzmu. że aż milo patrzeć... Jej 
całe ciało jest jakby jednym wies 
lostrunnym instrumentem tanecz- 
nym, na którym ta porywająca 
artystka umie wyczarowywać 
przepiękae melodje ruchowe... 


Z mlodych sił, debiutnjących w 
obecnej rewji „Ananasu“ mniej 
podobała nam się Iza Bruneseu. 
nie posiadająca warunków na siłę 
rewjową, natomiast zupelnie jesz 
cze surowy p. Kersen wydaje nam 
się materjałem wielce podatnym 
który przy usilnej pracy nad sobą 
może stanowczo się wyrobie. 


Ponadto program zawiera cię- 
te „aktualności** dyr. Jastrzębca. 
skecze, mono!ogi j piosenki w wy 
konanin pp: Napackiej, Runo- 
wieckiej, Belskiego, Borońskiego 
i Rewskiego. 


R. L. 
ags geien mn s aroa 
Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
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Łączył nas tylko stosunek 
szczerej przyjaźni. Chciałem po 
starać się dla niej o jakąś posa 
dę biurową, lecz niestety, nie 
miała ona do tego żadnych kwa 
lifikacyj. Władała wprawdzie 
językiem francuskim i doskora 
le grała na fortepianie, lecz by 
ło to zbyt mało dla otrzymania 
pracy w jakimkolwiek biurze. 

Pewnego dnia do urzędu śled 
czego zgłosił się młody czło- 
wiek z zameldowaniem, że po- 
przedniej rocy, kiedy bawił sie 
w gabinecie w kabarecie „O- 
limp“, został okradziony. 

— Byiem pijany do nieprzyto 
mności — rozpoczął — i w towa 
rzystwie mojem znajdowały się 
dwie śpiewaczki z cygańskiego 
chóru. Dziś rano* zauważyłem 
brak złotego zegarka ż dew:z- 
ką. Jestem przekonany, że to 
jedna z owych dziewcząt mi u- 
kradła zegarek i proszę o do- 
konanie u nich rewizji. 

— A może zgubił pan zegarek 
przed pójściem do kabaretu? —- 
zapytałem. 

— Jestem pewny, że miałem 
go jeszcze W- kabarecie i tylko 
tam został mi skradziony — od 
powiedział. z 

— Czy dowiadywał się pan! 
już w kabarecie? Może został | 
znalezionv w gabinecie t niepo- 
trzebnie składa pan zameldowa 
nie o kradzieży? 

-—— To jest wykluczone. Nic 
mogłem go zgubić, a zresztą 
przyponiunam sobic, że jedna z 
owych dziewcząt mizdrzyła się 
do mnie i Ściskała, Jestem prze 
konanv. Że to ona skradła mi. 
zegarek, 
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Dalszy ciąg nastąpi. 
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U NAUCZYCIELA ECKE 


— Pan jest profesor? 

— Owszem, Czem mogę słu” 
żyć? 

— Mordobicia pan uczy? 

— Chyba boksu? 

— Po waszemu boks, a pona 
szemu mordobicie. 

— Niech i tak będzie. A po 
co panu znajomość boksu? 

— Dla osobistej potrzeby. 

— Jakto? 


— Kazik Wcirus dziewczyne 
mi odbił, Jadźkę z Krzywego 
Koła... Chcę mu takie mordobi” 
cie spuścić, żeby mu się z gęby 
sznycel po wiedeńsku zrobił!» 

— A czy on silny? 


— Niczego sobie. Ja też myś 
lę, że bez ukończenia szkoły 
cia w mordę, nie dam mu rady: 


— No dobrze. Mogą pana u- 
czyć boksu, ale najpierw trze” 
ba będzie zacząć od masaży. 

— A po cholerę ja go mam 
masować? Ja mu odrazu z miej 
sca gębę chcę rozkwasić, żebi 
tylko mokra plama została! Ma 
sażów nie trzal 

— Jak pan chce. Mogę za“ 
cząć odrazu od boksu. 

— Chyba! Ucz mnie pan od 
razu mordobicia... NajsampierW 
chciałbym wiedzieć, czem 40 
bić? Gwichtem, czy żelazkiem” 
do prasowania? 

— Oszalał pan! W boksie nie 
wolno używać żadnych narzę” 
azi. Jeszcze rękawice miękkie 
trzeba włożyć. j 

— Czego?! Miękkie rękaw?” 
ce? Ja, panie, cegłę z sobą we” 
mę, a nie rękawice! Co z pana 
za profesor?! Ja chcę łobuzo” 
wi. gębę rozharatać, a pan o Ff" 
Kawiczkach gada! 

— Jak pan uważa. Może p3’ 
nawet łom żelazny wziąć. Ale 
to już nie będzie boks. 

— Tylko co? 

— Kryminał. 

— Kryminał? A czy to 
stvminał, że on mi dziewczy”ę 
odbił, dla której ja na same po 
czocłiy 37 złotych wydałem? , 

— To pańska sprawa. Ja "° 
mam czasu, Przystępujemy e 
pierwszej lekcji... 

— Dobra. 

— Oto pierwszy chwyt. Wy” 
Jada tak! 

— O jej!!t... 

— .. albo tak... 7! 

— O jeiejej! Co pan robi 
Przecież ja tylko chce jemu” 

— Prosze uważać! Można 
*ównież zrobić tak!... 3 

— Ojej! Gwałtu! A idźże 23 
do cholery z taką nauka! FS 
się u pana naucze w mordę tl 
to z mciej gęby nie nie zos'A% 


nie 


Napoleon Sadet 
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GRZECHU 


Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy 


Od chwili popełnienia rzszego grzechu prze- 
t ; że lada ų 
unieszczęśliwiając nietylko sie- obrzydliwości.. z mojej strony! Ale... przyszedłem kój, bo sam go odzyskam. Błagam cię na kolanach! 


żywam nieustanne katusze. 
chwila się zdradzę, 
ie, bo i tak już mi gorzej być nie może, ale dwoje 
liewinnych i uczciwych ludzi: Mirę i Bolka. 
, Postanowienie moje zapadło: nie chcę Hana wie- 
cej widzieć. 
Zbyt długo podlegałam Pańskiemu zgubnemu 
wpływowi. 


Wciąż drżę, 


Bęcziemy odtąd dla siebie obcymi. Tak sobie |rzała mu w oczy zupełnie spokojnie. 


Poprzysięgłam. 

i Niestety, tak się składa, że się będziemy musie- 
10 
a Mirze i Bolkowi, że nie chcę Fana więcej znać? 
le przynajmniej niech Pan stara się mnie unikać, 


niech Pan się nie błąka całemi dniami dookoła mo- ! 
że to już zwróciło ogólną | 
| tulit ją czule do łona i rzekł: 


Jego domu, tem bardziej, 
Uwagę... 

lo moja do Pana ostatnia błagalna prośba... 

Co do mnie, postaram się odkupić mój haniebny 
Postępek, bo zbyt już mi ciąży to przekleństwo 
grzechu... 

A teraz — żegnam Panal 

Stefa.” 

Skończyła ten list, zamykając w ten sposób dlu- 
fie rozmowy, jakie ze sobą wiedli ostatnio. 

Pogrążyła się w głęboką zadumę. 

, Wiem argnęła, truchlejąc... Otworzyły się drzwi 
t.. stanął w nich mąż... 

Był bardzo zmieszany. Na czole miał krople po- 

E Wargi mu drżały. Musiał być bardzo wzburzo- 
y. 5 


Przenikliwie spoglądając jej w oczy, ujrzał, jak |dość, że patrzeć się na niego nie mogę! 
Pośpiesznie schowaia pod serwetkę list. Zbliżył się | 


do niej zwolna i zmienionym do n.epoznania giosem 
Tzekł głucho: 

— Pisałaś? 

— Tak, parę słów... Listu. — I zaraz dodała: — 
Ale co ci jest? Czemuś taki blady? 

Usiłował się uśmiechnąć i rzekł bezbarwnie: 

-— Bo i ja dostałem... list... Nawet kilka listów... 
„ Stefie zęby szczękały z przerażenia. Jakby 
się dusiła. Podeszła do okna, otworzyła je i łapczy- 
wie wdychała aromat ogrodu... 

Bolek rzekł: 

— Wyobraź sobie, Stefuniu, że nawet ty masz 
Wrogów... 

— Fanie Orzęckie, zapewne... 
, — Tak, zwłaszcza... córka, zgryżliwa i zgorz- 
kniała stara panna, czująca wstręt do wszystkieśo, 
to dobre i piękne... Ach, jakie to żmije, te baby...! 
— l... co one pisały? 
— Tyle tam było podłości, że wprost nie mog- 
łem pracować... Chcę ulżyć sobie, zwierzając ci się 
że wszystkiego. Pisały mi rzeczy tak potworne... 

— (o... co takiego? — ledwie zdołała zapytać 
Stefa, 

— Coś tak ohydnego, 
go! Rzecz tak okropną... 

— Widocznie jednak uwierzyłeś, 
Powtarzasz ? 


um SĄ 


zupełnie niewiarygodne- 


skoro mi to 


„Poznanie 


telu zawodów, głównie tej pra wi ekspedjent, 
Pa która styka s.ę z publiczno», 
IĄ, uchroniłoby, naprzykład, powiada nasza pani i 


ze panie od scen tego rodza „drogi' sklep. 


d Wchodzi któraś 
„ UŻego sklepu bławatnego. wy. 
got o pokazanie georgette y. 


(zatruwa mi Życie. 


į Spójrz mi w oczy... 


d czasu do czasu spotykać, bo jakżebym objaśni- |nych pocałunków... 


(rzeczy nawypisywała,.. Ale jakże byłem szalony, 
"że mogłem choć przez chwilę mieć nawet cień po- 


"odparł: 


wszystkiego... To są rzeczy, o których się nie mó- 


Powiedz mi szczerze, Stelusieńko, powiedz, 
wszystko nieprawda. 


ła uparcie. Mausiałaby skłamać, a przed !.łamstwem, 
tym największym z grzechów, czuła wstręt nieprze- 
zwyciężony. 


ża i podeszła do okna. 


dę, jaką żywisz dla mnie za moje pytania, ale czyż 
człowiek jest panem swych nerwów? Może i powi- 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach siolicy 


FKRKspedienci 


"Stałe ceny“. — Procenty od o brotu. — 3 lata praktyki. — Gr atyfikacje pod znakiem zapyta- 


nia. — Radości í smuł:.: sezonu. 


szczególów pracy nej pani, ceny są stałe!... — mó, 
— N.e wezmę, za drogol... — 
| A teraz zajrzyjcie za kulisy, się przemawiać za publiczno- 
z tych pań że tak się wyrazimy, tej rozmo 


Dana firma zatrudnia kilkuna 


Wzdryśnął się ze wstrętem. ) nien być, ale ja jestem na to za słaby, przyznaję się. 
— O, nie!... Broń Boże!... Toż to byłby szczyt Powiedz mi jedno, jedyne słóweczko, a dam ci spo- 


poradzić się ciebie, bo już tak dłużej nie mogę. To Przysięgam ci, że słowem jednem już o tej sprawie 
Nie mogę zupeinie pracować. nie wspomnę przez całe życie. Tego mi chyba nie 
Przed chwilą musiałem odłożyć ważną operację, bo |możesz odmówić. Od dwóch lat twoje szczęście by- 
bałem się, że nie starczy mi nerwów... Ratuj mnie... |fo jedynym celem mojego życia. Będzie nim i na« 
dal, bo... 

Chciał powiedzieć: ,..bo jesteś moją najuko- 
chańszą istotą na świecie'. Ale nie powiedział tego. 
Bo i on był zbyt uczciwy, aby... skłamać... 

O nie! Nie Stefa była jego „najukochańszą '... 
Inna kobieta zajmowała wciąż jeszcze w jego sercu 
pierwsze miejsce... Ciałem był Stefy, ale duszą i ser- 
— cem — Miry... 

Długie milczenie Stefy doprowadzało go do sza- 
Gdy ochłonęli z wrażenia, siadł przy niej, przy- ,łu. Krzyknął: 
— iie odpowiadasz?! A więc nie masz litości 
— Nie dziw m: się, Steleńxo, ale ta żmija takie nade mną, nie chcesz mego spokoju?! 
Stefa zniecierpliwiła się wreszcie i zawołała: 
Czego ty chcesz ode mnie? Co mam ci po- 
dejrzenia! Ach, jakaż to rikczemna bezczelność!  ;wiedzieć: że cię nie zdradziiam, że Czarskiego uie 

— Ale cóż to właściwie takiego... powiedziała? | kocham, że nie kochaiam go nigdy? 

Bolek przez chwilę milczał, gdy zaś nalegala, — Tak. Na tem właśnie mi zależy. 

— A jak ci powiem, to i tak mi nie uwierzysz. 

— Przysięgam, że uwierzę. n 

—— Narazie. A jutro zaczniesz od początku, 
jeszcze gwałtowniej, jeszcze nalarczywiej i tax już 
będzie bez przerwy. 

-- Sryszysz przecież: przysięgam ci, że nie! 

Zawahała się chwilę. Tyle było szczerości 
w głosie Bolka, że chciała mu już krzyknąć: 

-— Masz rację! To wszysiko nieprawda! Je- 
stem niewinna! 

Ale baia się, że ów fatalny list 
Z wielkim wysit- | kłamliwość jej słów. 
kiem wyszeptała: Milczała w.ęc... A jej mąż czekał... 

— I ty... w to... wierzysz? Może dostrzegł trwożne spojrzenia, rzucane , 

— Gdybym wierzył, nie powiedziałbym ci tego. przez Stęłę w kierunku listu? Widocznie, bo milcze- 
Postarałbym się przekonać. Udawałbym, że się ni- |nie jej wzmaśało jego podejrzliwość z minuty na mi- 
czego n'e domyślam. nutę. Rzek : 

— l... gdyby ci się to udało? — Ponieważ nie chcesz mi powiedzieć, mówmy 
tedy... ha.. wtedy byłbym zdolny do o czem innem. Do kogo pisałaś przed chwilą? 

y Stefa struchlała. Tego pytania bała się najbar- 


Stefa zdobyła się na nadludzki wysiłek i spoj- 

Bolek odet- 

chnął, jakby mu spadł ciężi kamień z serca. ` 
Porwał ją w ramiona i zasypał gradem namięt- 


— Oto, że ty masz... kochanka! 

Struchlała i szepnęła: 

— (Co?1 Nie ro: „miem.., 

— No... że mnie zdradzasz... 

— Ja?! — krzyknęła. — Z kim? 

— To właśnie najgorsze... Z człowiexiem, któ- 
rego nienawidzę, bo... mniejsza zresztą dlaczego... | 


— Któż to taki? 
— Jerzy hrabia Czarski. 
Stefa drżała na całem ciele. 


wnet wykaże 


wi, nie myśli, nawet nie chce się przypuszczać! Ach, n 
jaka to podła żmija! Od tygodnia mnie już przejac Bolek pytał dalej: 

duje temi plotkami i dopięła celu: zrabowała mi spa- — Chyba nie do Czarskiego, skoro widujemy się 
kój. To też, Stefeńko, błagam cię, uspokój mnie. |z nim niema! codziennie? 

że to Skurcz trwogi przebiegł po twarzy Stefy. Szep- 
Je i tak w to nie wierzę, aie |nęła: 

chciałbym to z twych ust usłyszeć. — A widzisz? Mówiłam ci, że i tak nie uwie- 

Nie odpowiedziała... Opuściła głowę i milcza- jrzysz moim słowom. Dotychczas nigdy nie intere- 
sowałeś się moją korespondencją. 

Nerwy iej już nie wytrzymały dłużej tego napię- 
cia. Przeżyła chwile okropne, jak saraobójczyni, 
która, rzucając się do rzeki, zamyka oczy, aby głe- 
bia wody nie odstraszyła jej w ostatniej chwili. 

— Jeżeli chcesz... weź ten list... i... przeczytaj 
. — szepnęła głucho. 
Teraz on się zawahał. 


Zerwała się z otemany, wyrwała się z objęć mę- 


Bolek rzekł: 
— Rozum em doskonale twe oburzenie i pogar- 


go.. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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do 1 proc, dla starszych 1 i pół 'cowników Handlowych i Biuro: 
proc., lub też odpowiedni pro- wych, w którym ekspedjenci są 
cent od obrotu danego działu |zorganizowani, rozwija akcję 
otrzymuje cała jęgo „załoga”, a|pomocy, lecz jest to akcja do- 
wtedy wynosić może 2, 3, 5, ajrywcza; najlepsza byłaby, gdy- 
nawet.10 od tysiąca, pro mille. |by wszyscy mogli znaleźć pra- 
Oczywiście, oprócz tych za: |cę, o czem, zresztą, nietylko sa 
robków procentowych, otrzymu |mi ekspedjenci marzą. 
je ekspedjent pensję. Kiedy za-| Każdy sezon budzi nadzieje, 
czyna praktykę, w pierwszym ja kiedy przyjdzie nadzieje 
roku otrzymuje 50, 75 zł., póź- |zawodzą... Chociaż — bywało 
niej 100 — 150 zł., a po trzech |— człowiek ani rąk, ani nóg nie 
latach, kiedy już „wyzwala się” |czuł po niejednym sezonie, 
na wykwalifikowanego pracow |Wiedy odczuwało się słodycz 
nika, otrzymuje 180 — 200 zł. odpoczynku. Było sie zmęczo- 
Niewielka to pensja; nieraz od nym nietylko lizycznie, lecz, na 
obrotu można zarobić więcej... |dewszystko i nerwowo. Bo nie- 
Na święta dostaje się graty- |raz — zdorzaią się i tacy klien- 
fikację, przeważnie w wysoko- |ci — człowiek wyrzekłby się z 
ści  jedrómiesięcznej pensji, |przyjemnością zarobienia paru 
przyczem niektóre firmy poło- |złotych, niż mieć co czynienia, 


wolnię zmieniać ceny tego lub 
owego sprzedawanego towaru?! 
Zdaje się, że nie trzeba długo 
opuszcza |tłumaczyć. 

A mimo to wszystko zdaje 


djent chciałby dogodzić osobie 


|en a raczej za tem, że ekspe- 
kupującej.. Przecież od tego 


niestety, z niektóremi paniami... 


wę wypłacają na Boże Narodze 


Slad i ii wy-|stu, kilkudziesięci b — rzad 
a wszystkie gatunki i wy- |stu, kilkudziesięciu, lu rza se. a MIJA Mlowe na Wielka- 


ra jeden. ko — kilkuset pracowników, 
— Fo czemu metr? — pyta. |czy pracowniczek. Sprzedaż po : ` ; i 
n, 12 złotych, proszę szanow dzielona jest na działy, Ceny u- !dawanego towaru? - w tym roku jak będzie -— ich nie mamy — o tem przeko- 
= Pani — odpowiada eksped-, stala góra — Zarząd. Wyc>raź| — A tak. Właściwie procent |jeszcze niewiadomo! jnacie się następnym razem. 
2 cie sobie w takich warunkach |od obrotu. Może to być pro-| Redukcje i tu są na porządku į Czas, wreszcie, nad saniym so» 
_ Och, jak drogo! Po 10...|sytuację, gdyby każdy z tych |cent od dokonanej przez niego |dziennyian. Bezrobotnych eks- |bą się użalić! 
Proponuje. kilkunastu, kilkudziesięciu, lub sprzedaży, a wtedy wynosi dla |pedjentów przybywa coraz wię 
> Nie modę proszę szanow-lkilkuset ekspedjentów mógł do lmłodszych pracowników od półlcej. Związek Zawodowy Pra-i 


zależy jego zarobek. 
— Więc jakto? — zapytacie 
— czyżby miał procent od sprze, 00C. 


Każdy zawód ma swoje gory- 
cze! A czy my, dziennikarze, 


J. Sybirski, 


Pt kk jast w W 
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Skład sukna 
H. EDER 


pl. Dominikański 2 * 


TELEFON 122-57 Ę 
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Sobota 10: Franciszka Borg. W. 
Niedziela: Św. Placydy. 

wschód słońca og. 5,51, zachód o g.16,56. 


Stan pogody: 


Pogodnie luh dość pogodnie, dniem 
temperatura wzrasta od 15 do 18 st., 
słahe wiatry zachodnie, potem miejsco- 
we lub cisza. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Wpływy mieszane bez zdecydowania 
ujemnych przejść. 

Dzień dzisiejszy zaznaczy się spotę- 
gowaną działalnością, nowemi pomysła- 
mi, wynalazkami. 

„Nowe znajomości, dodatnie wydarze- 
nia. W miłości i sprawach familijnych 
— zadowolenie. 


Teatr miejski : Miodowe 


Bagatela: „10-ciu z Pawiaka“. 
orso: „Pierwszy Pocałunek. 
"Światowid: „Swiatła i cienie macie- 
rzyństwa'”. 
Świt: „Na gorącym nczynku”. 
Uciecha : „Król bulwarów”. 
Wanda : „10-ciu z Pawiaka". 


Radjo. | 


Godz. 15.05 Kom. gosp., 15,45 Komu- 
nikat, 15,50 Płyty, 16,20 Transmisje | 
z Warszawy, 18,05 Audycja dla mło- 
dzieży, 18,30 Koncert dla młodzieży, 
18,50 Rozmaitości, 19,05 „Rzeczy cie- 
kawe”, 19.25 Program na dzień na- 
stępny, 19,30 „Przegląd polityki zagr.*, 
19,45 Transmisje z V owadów 23,00 Mu- 
zyka taneczna. 


Nocny dyżur aptek: 

Szczepańska l, Kościuszki 18, Długa 
66, Mikołajska 4, Dajwór 6, Brodziń- 
skiego 1. STA 
ONONOORE GD C OŃDOGUMAGUODW 


= 


W okresie ciężkich czasów 


Diżywiaj się tanio i zdrowo 
w kuchni JARSKIEJ 
ul. Starowiślna 19 {vig a vis kina Ueiecha) 
Wielki wybór potraw jarskich 
Śniadania wiedeńskie 1-20 
Obiady kolacje. 
CENY NISKIE 
T.Weisbrot, Starowiślna 19 


a8- Smaczne obiady ma X 


na maśle 
z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje 


RESTAURACJA POWSZEGKNAS 


Karmelicka 17. Tel. 157-43; 


Bufet obficie zaopatrzony (© | 
Wieczorem koncert muzykisalonowej Ñ | 


Lokal otwarty do 2 w nocy. 
ZZO PAA EDI IAIL EOIS A 


8 

z ©) | 
Wobee ciężkich czasów pierwszo- | 
rzędne doborowe obiady mięsne z 3 dań, 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą. Restau- , 
racja „Gronner* plac Dominikański 5. | 


Pokoje do śniadań poleca 


A.KRZYŻAŃSKI 


Kraków, ul. Szpitalna 24 


[w 
|klęskę powodzi w województwie 
| krakowskiem, ustalić można na-|zalanych domów było 1942. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 4 " 


KRONIKA KRAKOWA 


Wczoraj wieczorem taksówka 
|wymijająca 2 wozy tramwajowe 
|na ul. Starowiślnej, wpadła na 


= przód wozu zdążającego w stronę 
$ Podgórza z taką siłą, że przód Jan, lat 37, odniósł lekką ranę posiadając prawa jazdy, prowa- 
< samochodu został zgruchotany, w twarz od odłamków rozbitego 
ja do odłączenia samochodu od szkła, siedząca w taksówce jego 


tramwaju musiano wezwać straży 
pożarnej, która dopiero po 20 
minutowej pracy zdołała to 
uskutecznić. 


| 


Wydział śledczy w Krakowie 
przytrzymał 30-letniego Francisz- 
ka Bartuszkę z Bielska, b. urzęd- 
nika prywatnego, znanego oszusta, 
który popełnił w Krakowie szereg 
oszustw, a to na szkodę: Jana 
Wolnego właściciela 


Bilewscy w rynku gł. |. 4, wresz- 


Zakładu, 
pogrzebowego przy pl. Szcze-| 
pańskim |. 2. dalej firmy Bracia, 


Skutkiem wypadku na linji 
Nr. 6 i 5, nastąpiła dłuższa 
przerwa w ruchu tramwajowym. 

Prowadzący taksówkę Pająk 


żona Franciszka doznała potłu- 
czenia prawej ręki. Wóz tramwa- 
jowy nie uległ uszkodzeniu. 


Na miejscu wypadku utworzyło 


Naciągał, aż wdepnął. 


cie Jana Rybotycznego właści- 


IL 49. 
Bartuszka zgłaszał się do wy- 


syna przemysłowca Prochaski 2 
Bielska i za kuzyna Szymanka 
właściciela zakładu pogrzebo- 


mienionych i przedstawiał się za | 


Taksówka nabiła się na tramwaj. 


Straż pożarna usunęła rozbite auto. 


|się ogromne zbiegowisko. 

| Pająk jak się okazało jest 
| obsługaczem stacji benzynowej, 
|zam. przy ul. Juljusza Lea i nie 


dził nieprawnie samochód, bę- 
dący własnością jego szwagra 
Piotra Siwka. Siwek siedział 


obok Pająka, lecz nie odniósł: 


żadnych obrażeń, a po wypadku 
zbiegł. 


'wego w Bielsku, mówiąc że w 


ciela warsztatu mechanicznego w ; drodze zepsuło mu się auto, na 
garażu Meta przy ul. Kościuszki naprawę tegoż prosi przeto o po- 


życzkę, którą zwróci tego sa- 


mego dnia po podjęciu pieniędzy | 


z Banku. Uzyskawszy pożyczkę 
zniknął. 

Bartuszkę odstawiono do aresz- 
'tów przy sądzie okr. Karnym 
iw Krakowie. 


Straszna smierć kobiety. 


Zmarzła na Babiej Górze. 


Na Babiej Górze znaleziono |nia ustaliły. że są to zwłoki Anny br. wyszła na Babią Górę i tam 


Po ustaleniu wszystkich szkód, 
yrządzonych przez ostatnią 


Do mieszkania Wojciecha Bigi 
w Piotrkowicach pow. Tarnów 
wtargnęło kilku nieznanych 
sprawców, którzy steroryzowali 
domowników rewolwerami, po- 


W sali konferencyjnej magi- 
stratu odbyło się pod przewo- 
dnictwem Wicepr. m. Dr. Kli- 
meckiego zebranie starszych ce- 
chu przy udziale Prezesów Izby 
rzemieślniczej i Związku Cechów. 
Uchwałono jednogłośnie opodat- 
kować na rzecz .bezrobotnych 
wszystkich pracowników ręko- 


19, od zarobkow miesięcznych, 
a pracodawców w wysokości 1'/, 
do 3%, od dochodu we formie 
nalepek umieszczonych na wido- 
cznem miejscu. 

Po dyskusji, w której oprócz 


|referentów zabrali głos PP. Pre- 
pes Wolny i Jan Kanty Kurkie- 


dzielniczych gotówką po '/4'1, do į 


|stępujące daty: 
` Zalanych całkowicie było 10 
| gmin, częściowe 290, przyczem 


, Rabunek pod grozą rewolwerów. 


|czem zabrali się do rabowania. 
| Łupem bandytów padło 500 
|dolarów, garderoba, oraz biżu- 
terja wartości 5000 zł. 


Rękodzielnicy dla bezrobotnych. 


wicz, oraz starsi cechów PP. Wia- 
drowski, Oremus, Adamus, Lie- 
bermann, Molicki itd. postano- 
wiono w zrozumieniu ciężkiego 
przesilenia gospodarczego we- 
zwać do wypełnienia obowiązku 
narodowego i społecznego wszy- 
stkich majstrów i pracowników 
i to nawet tych, którzy nie są 
ujęci w organizacje cechowe 
względnie stowarzyszeniowe. 

Opodatkowanie będzie prze- 
prowadzone przez poszczególne 
cechy, które wykazały przykła- 
dne zrozumienie dla tej ważnej 
sprawy społecznej mimo wielkie- 
|go przesilenia gospodarczego 
w rzemiośle i przemyśle. 


Już nadszedł Nr. 5 tygodnika 


WIADOMOŚCI 


i jest do nabycia w 


kioskach 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


KOBIECE 


cena 10 groszy. 


jtrupa kobiety około 47 latliczą- Frontowej, pochodzącej z Zub-: padła z wycieńczenia, a następnie 
cej. Przeprowadzone dochodze- rzycy Górnej, ktora 24 września | zmarzła. 


Po klęsce powodzi w województwie Krakowskiem. 


Olbrzymie szkody w budynkach i plonach. 


Ogółem szkody wyrządzone 
'w domach wynoszą 257.000 zł. 
zaś w plonach w polu i plonach 


pod dachem 2,284.000 zł. 


Nowi mieszkańcy aresztów. 


( Policja aresztowała Karpińską 
Magdalenę, lat 31, zam. przy ul. 
Wieczystej 134, za kradzież 
teczki z 250 zł. na szkodę L.B., 
|Klaję Franciszka lat 21, za kra- 
„dzież zegarka wartości 40 zł., 
na szkodę Bolesława Krawrowi- 
|cza, Kwintę Anielę, lat 20, za 
iza kradzież sukienki damskiej, 
z mieszkania Marji Czeremugi 
przy ul. Syrokomli 19, Bilczew- 
skiego Marjana, lat 17, piekarza, 
za oblanie pieczywa naftą na 
| ulicy Augustjańskiej, Bugaj Wi- 
|ktorję, lat 32, służącą, za kra- 
dzież bielizny wartości 60 zł. 
na szkodę swego h. pracodawcy 
Komitau, zam. ul. Krakowska 6, 
Zaka Józefa lat 22, jako podej- 
rzanego o kradzież złotego ze- 
garka i rewolweru na szkodę 
Adolfa Blitzera, zam. Grodzka 21, 
wartości 300 zł., Buczynskiego 
Romana, lat 58, bez zajęcia i 
miejsca zam. za kradzież ubrania 
męskiego na szkodę Andrzeja 
Maja, zam. Krakowska 43. 


ŚMIECH I 


| 


| posiedzenie połączonyc 


Ukazał się Nr. 26 


WESOŁYCH WIADOMO 


CENA 10 GR. 
HUMOR DLA WSZ 
Do nabycia w każdym kioskn. 


|Kraków, Rynek Głów 


szkodę Borgenicht Franci 


Niebieski ptak w sidłach. 


Nr 116 


iD ja 
Skład Apteczny — Perfumel* 
BRACIA FINDER „ 


Telefon Nr. 137-85. 
Poleca: Specyfiki apteczne: 
bory chirurgiczne, wody czne 
ralne oraz artykuły kosmety 
po cenach zniżonyć!* „m 
P. T. wojskowym i urzędnik? 


przy” 
e 


| udziela się 10%, rabat, 


Kapa na ganku. 


W godzinach przedpolich y 
wych skradziono z ganku * 
przy ul. Powiśle 10, jedna 


né 
na łóżko wartości 120 zł. 
izka. 


Zgubiony portfel z gotówk* 


Ks. Dr. J. K. z Krakowi 
zgłosił do policji, że W o gi 
jazdy pociągiem na przest jj 
Kraków-Mydlniki, zgubił Po” 1 
z kwotą 260 zł. Znalazcę UP” vj 
się o złożenie portfelu "a > 


Komisar. PP. 


Buchnęli płachtę 
nieprzemakalną- 


Lieberman Bisko, właści 
restauracji przy ul. Wielickie | 
zgłosił, że w nocy skra wa 
mu ze stajni płachtę niep'” 
kalną wartości 200 zł. 


Kradli i wpadli. i 
Policja aresztowała Drago. | 
Michała, lat 27, zam. Ludwia o, 
ska 4, Prochownika Bolesleja 
lat 24, zam. Kalwaryjska 39, do 
podejrzanych © włamaney, 
mieszkania Mikołaja Kulczy gd 
przy ul. Kalwaryjskiej 394 ?ykę, 
R: Gogh | męska st 
złoty zegarek męski, łącznej vy 
tości 2.000 zł., Fa 200 dolar 


amer. 


Sprawy miejskie. 
Pod przewodnictwem , 
Dr. Kumanieckiego odbYU wyj 


III, VII. i IX, na którem 
lono utworzenie w Mag". 
KU IX dla spraw 535 
nych. y 0 
Również pod przewodnictwóe 
Prof. Dr. Kumanieckiego paw 
się posiedzenie Sekcji Ill- (Pioni 
niczej), na którem ucc pi 
zamianę gruntów między, 24 
m. Krakowa a Skarbem piec 
w Dz. Xli XV, XIX, XXI 


Wystawa dzieł Kossak” 


Z powodu ogromnej trek; 
cji na wystawie Kossaka . piel 
łacu Sztuki, dyrekcja proś gal) 
scowe wycieczki, by Zw dalo 
te wystawy w dnie powst pie 
a nie w niedziele i Święt% jatu" 
dy ruch jest największy. .. mo 
ralnie młodzież z prowincji jets 
gąca przybyć tylko A 7 

e 


resowanie nietylko W 

Na wystawie bawił prz 
ciel niemieckiej age 4 5 ; 
cznej, który porobi < 
z dzieł Kossaka do Ilu 


niemieckich. 
ści 


v s TE 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za 


- Drukarnia Monopol, Kraków, Na G 


wyra” 


ródk” 


